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MŁODZIEŻ PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU!
OBOWIAZK5EM NASZYM UDOSTĘPNIĆ JEJ NAUKĘ!
'Pam iętajm y n ieść  p o m o c  uczącej się MŁougiEfor.

mm.
Piany sfznowlcnls jarezrkto v nil ftâ rsdzie,
Wranglowcy na Słowaczyinie.

lw ó w , 12. stycznia.
Polityka Czech wjbbec Rosyi pozostanie na 

długo jedną z osi, oko to których obracają się naj
ważniejsze zagadnienia Europy wschodniej.
I Stosunek oficyaitnyoh kół czeskich do rządu 
sowietów, jest uległy, jakkolwiek nie bnalk pewne
go naotgól atawistycznego -kultu ku Rosyi piątej. 
Powoddrrni te? uległości są kalkuilacye handlowe. 
Jak -wiadomo —• w  stadyum rokowań znajduje się 
sowiedko-ezeska urnowa handlowa, do które) 
Czesi przywiązują duże znaczenie. Ma to być 
kres dzisiejszego przesilenia gospodarczego przez 
otwarcie oib/rzymiiah rynków zbytu na bliższym i 
palszym Wschodzie.

Równocześnie jednak inne objawy wskazują 
na to, że -sentyment czeski ku Rosyi białej nie jest 
wyłącznie iplatoniczny. Że bardzo poważnie sfery 
czeskie są czynnie zaangażowane w  niewyga
słym jeszcze, ogćJho-światowyim ruchu pod zna
kiem: restauracya Rosyi.

O He w  stosunkach czesku-sowieckidh zain
teresowana jest Polska omal wyłącznie W  zakre
sie gospodarczym (tranzyt, konfikiurencya przemy
słu -czeskiego nia Wschodzie), o tyle machinacye 
miedzy b:ałymi i rosyjskimi konbnrewolucyoniista- 
mi interesują Polskę r*>d względem politycznym. 
Dlatego nie od rzeczy będzie poświęcić tej spra
wie kilka słów.

Czeskie komunistyczne „Rude Plrawo“ poda
ło okólnik dyrekcyi kolei żelaznych w  Ołomuńcu 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

Gdańskfe obrady Ligi Narodów odroczone.
-oo-

Gdańsk, 12 stycznia. 
(A. W .) Donoszą, tu z Genewy, że obrady nad 

sprawami gdańskiemi odroczono na ki!ka dni, ze

! względu na to, że w. komisarz Hacking 
zie do Genewy óotplero we czwartek

przybę*

PI ,ny ¥/znowi8r>:a rków w Hlźnym Nąwo r̂odz-e,
-o o-

SZK ŁO  O K IE N N E
dachowe, lustrzane, kit szklarski, poieca po

cenach fabrycznych 2283
K » n x & w -  
PO D G Ó RZI

Moskwa, 12. stycznia 
(AW ). W  sferach handle wych mówią o moż

liwości wzmowSenia jarmarków w Niżnym Nowo
grodzie. Na przesikodzie stoi temu okoliczność, że

prawie wszystkie budowle jarmarczne zostały do
szczętnie zniszczone, a o rychłej iich odbudowie 
nie,ma nawet mowy.

PRASA SOW IECKĄ NIEZ4DOWOLONA.
Moskwa, 12 stycznia.

(A. W .) Prasa sowiecka nie ukrywa niezado

wolenia I rozczarowania z powodu 
zakresu urnowy włosko-sowieckiej.

ograniczeni

Z N IE O IC JA LN E J  GlELDy PRZEFDPOLUD.

-Lwów, 12. Stycznia.

T-endencya spokojna, obrót słaby, 
ti_ymają w ramach wczorajszych.

ceny s?ę

I W  EBIklCH, lirtmu ulta SSSoSf

Dolary amerykańskie 2780— 2800, jedynki 
i dwójki 2680— 2700, dolary kanady jakie 2610 — 
2620, 1-ki to dwójki 2510 —  2520, marki nie
mieckie 16*25— 16*35, setki 15 5Cf— 15 75 drobne 
15-29— 15*40, leje 21*50—22*09, drobne 21'00-t 
21 50. czeskie korony 48— 50 drobne 47’OG, 
do 43*00, ausiryackie tysiączki 1200 — 1350, setki 
120*00— 130*00, 50-koronówki 50*00 — 60f00,
20-koronewki 20*00 — 22 00, 10-kcrcn. 9 00 — 
12*00, 1-ki i 2-ki 0*70— 0’80 f., ruble 5-setki 1*60 
1*80, setki 3*00—6 00, 25-ruMówkl , ‘60— 2-00, 
10-riibł. 1*40*— 155, re3zta drobnych od 0*80 — 
1*20- dumakie tysiąc*kt 35*00— 42*00, dunsakls

250 rb. 20*00— 30;00.' karbowańce 2 £0— 3 0?
hrywny 6 00— 8’25 franki fraita 225 23C 
funty r-zterl. 12000— 12200, Ranki szwajcarskie 
550— 580.

Z lotu  20-kcr. 11600— 11700. 20-RanfeóirtI 
11000— 11100, 20-marHwki 11700 —11800, funty 
szterlinui 11400 — 11500, 10-rubtówkf 14SU0— 
15000, 'dolary 2650— 2680.

Srebro: Korony austr. 185 — 190. floreny 45U 
-4 6 0 , rub<e 750 —  780 kopiejki 3*30— 3*50, 
dolary amerykańskie 2660— 2650, połówki i 
ćwiartki 2409— 2450, dclary kanad. 2300— 2354 
drobne 2100— 2150. łeie 155 — 150.

■**£:
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dnia 19/X1. 1'921 L. 01216 — zapowiadający pod-
głym urzędom kolejowym, że wkrótce przybyć 

;ma do Gzdchc-Słowacy i na Tryest około 5000 
iz/dernobiliżoiwanydlii wrairagjlowców z Komistomty:- 
oopola. Ludzie ci użyci zostaną do robót po my cli 
'na Słowaczyżnię, dokąd odwiezieni zostaną po 
odbyciu kwarantanny w  Pardubicach. Dalszą 
część okólnika zajmują rozporządzenia wykonaw
cze co do przygotowania wagonów itd.

Tyle materyału taktycznego przynosi „Rude 
Prawo". Nam skądilriąd znane są niektóre dalsze 
losy tego awizowanego transportu. Oto istotnie 
przybył jako przednia, straż jego pułk kozaków 
dońskich, złożony z około 900 ludzi, w- towarzy
stwie rodzin wojskotwych, załadowany w  Kaba- 
dźi w  Turcyi i przewieziony przez Tiryest-Pardu- 
bioe na Słowaczyzmę.

Zezwolenie na sprowadzenie Wranglowdów 
<Sał .rząd czeski na .skutek żądania związku zie
mian (.,Osl. Zemske Jednoty").

Dotąd byłoby wszystko, mniej więcej, w  po
rządku. Czechom trzeba robotników, w ięc się ich 
importuje. Ale jakże inaczej przedstawi .się cała 
sprawa, kiedy się uwzględni, że wobec zastoju w  
przemyśle panuje w Czechach dotkliwe i coraz 
.dotkliwsze bezrobocie. Sprowadzając Wranglow- 
oów jako robotników rząd czeski znosiłby sowy 
do Aten. Ale rząd czeski nie jest naiwny. Rząd 
czeski nie sprowadza Wranglowców po to, aby 
powiększali zastęp bezrobotnych. W ięc .poco?

To samo pytanie zadaje sobie „Rude Prawo", 
Stwierdza, że utrzymanie rozbitków armii Wran- 
g]a należy do Francy i. Dziwi się, że zezwolenie 
na import Wranglowoów wydaje rząd socyali- 
®tyczmy I wzywa proletaryaf wiejski do walki z 
intruzem.

Jak wkłać — „Rude Prawo." ujmuje Tzecz ca
łą z punktu widzenia społecznego. A przecież bo
daj ważntejsze*są tam m otywy polityczne.

Rząd czeski, lewicowy, prowadzi wobec so
w ietów  ze względu na handlowe perspektywy po 
łityfcę przyjazną. Na podobne drogi wejść winien 
w  stosunku do Polski —  w  konsekwencyi trakta
tu politycznego. Powiedzmy nawet, że na drogi 
te już wszedł. Ale m d  czeski nie jest jedynym 
czynnikiem poważnym w  Czechach. Prócz rządu 
w  opozycyi do niego pozostaje i działa nader sil
na prawica z agmryus-zy i większej burźuazyi zło 
żona, z Kramarzem na czele. W obec Polski zaj
muje stanowisko nieprzyjazne. Natomiast uczestai 
czy  w  idlei i pracy nad odbudową Rosyi białej.

8
JAN WIKTOR.

(D R U G A  CZĘŚĆ  „BU RKA*4).
— o—

(Ciąg dalszy).
Burek zrazu nie mógł przywyknąć do no 

twych warunków. 'Przeklinał swe męki, udręcze
nia, kiedy poczuł wsizystkiemi zmysłami srogość 
głodu. Powoli przywry kał. Uczył się rozumu, na
bierał doświadczenia. W  niedługim czasie zmie
nił się nie do tpoznamila. Życic nauczyło go sprytu, 
wybiegów, bezozeilności. Żaden podstęp nic mógł 
go oszukać i podejść. Siła w nim skrzepła, wzrok 
i słuch zaostrzył, a razem z nile-mi podejrzliwość 
i nieufność. W  każdym cieniu witał wroga. Prze
stał wierzyć człowiekowi, który za słodkiom sło
wem krył kamień. Dziki gniiew go porywał. Nie
raz we śnie jawiło się olbrzymie ludzkie oblicze, 
jakby obraz wieczystej krzywdy. W tedy targał 
się, wbijał zębce wi majak, chcąc wydrzeć zinie- 
nawiidzome oczy, pogryźć plugawe wargi, .poszar
pać mściwe ręce.

 Za miniie — za mnile —  warczał w  obłęd
nej wściekłości.

Życie, pędzone w  najokropniejszych 'warun
kach, w  wiecznym łęku pomiędzy smyczą .raka
rza a kijem stróża kamieniczmego, zabiło, w  nim 
psią duszę, ów  najpiękniejszy skarb. Zatracił da
wną wierność, miłość, przywiązanie, szczerość, 
ufność. Zawaliły je gruzy krzywd, obelg, cier
pień. Z dna najbardziej zgniłych zakamarków wy 
waKło się błoto ! zatruło go jadem ludzkich u- 
czjuć. W  ciemnym lochu piersi rozjątrzyła się nie 
nawiść, pogarda. Ponury, milczący, patrzył jak

Ona prze forso wuje sprowadzenie Wranglow
ców. Umieszcza ich nie gdzieindziej, jak w  ..kory
tarzu", który kiedyś ma być pomostem do Rosyi.

Fakty te, choć niezupełne, będące dopiero 
wstępem do większej akcyi, są jednak wiele mó
wiące. Uzupemienie ich, a zarazem sprecyzowa
nie tych metod, jakich użyje czeska prawica w 
swąj rosyjskiej polityce, przyniesie blizka przy
szłość. Dziś uderzyć musi jednio: uległość rządu
czeskiego wobec całej akcyi i jej inicyatorórw.

Rzecz jednak jest dość prosta. Rząd czeski 
bez względu na swe partyjne zabarwienie, już tył 
ko „czeskim" będąc, szukać musi wolnego tchu na 
Wschód. Popierana poprzednio w  tej inćencyi ko- 
medya ukraińska, z bankrut o wat a. Stwarza się
więc nowy plan: korytarz ku Rosyi —  oddać Ro
syi. A że Rosyi tej jeszcze niema, więc trzeba 
grunt dla niej przygotować.

Jak wiadomo —  Ruś Przykarpaoka jest tere
nem dotąd zywycn moskalofiłskich tradycyi. Idea 
ukraińska mimo pTacy potnusze w ieżowców ł krau 
sowców nie przyjęła się dotąd poważnie. I o ile 
rozpoczną tam przerwaną wojną pracę misyonar- 
ską sprowadzeni Wranglowcy, owooe dojrzeją 
rychło i łatwo.

Akcya ta zagraża polskim prowirucyom połu
dniowo-wschodnim. Jest więc aktem wobec Pol
ski zaczepnym i wrogim. O to oczywiście nie tro
szczą się czescy prawicowcy. Więcej — usiłują 
wpłynąć na rząd w kierunku narzucenia mu'anty
polskiej polityki.

Dzieje się to pirzedewszystkiem za pośrednic
twem prasy. Inspirowane, fantastyczne notatki 
pojawiają się od czasu do czasu: c tern, że Polska 
formuje legiony węgierskie lub słowackie, że dą
ży do rewanżu, że szukać trzeba oparcia o przy
godne, Polsce nieprzyjazne elementy, atry przygo 
tować szeroki front sporu w  razie napadu itp.

To są motywy, które — .być może —  skłania 
ją rząd czeski do cichego popierania awanturni
czych imprez własnej opozycyi.

Dlatego —  przy osfateczimem wyjaśnieniu i 
ułożeniu czesko-polskidi stosunków pamiętać 
trzeba o iasnem postawieniu jeszcze jednej spra
w y : jakiemu celowi służyć mają oddziały Wran- 
gla, rozłożone wzdłuż południowego pogranicza 
Polski, a sprowadzone jako kadry robotnicze do 
kraju, w którym kryzys bezrobocia jest ęhronlcz- 
nem, potęgując-em się ustawicznie cierpieniem.

— C ftg Z E fA  WIECZORNA"_____________ Nr. CZTTTB

Przegląd prasy,
Podmiot i przedmiot. „Kontakt" Poiski z Ligą 

Narodów. — W ybory wileńskie a mniejszości.
—o—-

Lwów, 12. stycznia
Ostatnie wydarzenia polityczne poczynają 

utwierdzać nas powoli w  przekonaniu, iż przecież 
z Polską poczynają liczyć się cokolwiek, iż w y
chodzimy z okresu niemowlęctwa państwowego. 
„Czas44 notuje parę wydarzeń politycznych ostat
nich dni, które dó wodzą, iż mimo wszystko praca 
p. Sldrmunta poczyna wydawać pewne owoce. 
Pośrednictwo Polski między sowietami a Finlan- 
dyą w  sprawie Karelii, korzystny dla nas układ 
polsko-francuski dotyczący eksploatacył Górnego 
Śląska przez kapitalistów francuskich, a wreszcie 
nasz przez Francyę gwarantowany stosunek do 
europejskiego concernw odbudowy Rosyi — 
to są fakta, które dbwodzą pewnego postępu w  
linii przewodniej naszej dyplomacyi.

„Wszystkie wiadomości, aczkolwiek każda 
do inne} sprawy się odnosi, składają się na 
obraz dodatni, bo świadczący o próbach przyj 
ścia do pewnej aktywności w  polityce zagra
nicznej. Mówiąc tylko o .próbach", wyraża
my się ostrożnie, bo nie chcielibyśmy w yw o
łać wirażenia, że juiż jest wszystko zrobione i 
wszystko dobrze. Nie jest bynajmniej naszym 
zamiarem, takie w ażen ie wywołać. To do- . 
pfero nastąpiło pewne drgnięcie, pewien od
ruch akcyi; do sukcesu jeszcze daleko!4* 
Dobrze jest jednak, że praca obecnego rządto 

zdołała doprowadzić do pewnych y y m  nów. Dy- 
pilomacya nasza może przestanie być najsłabszym 
i najnieudblnlej zorganizowanym działem adtoi- 
nistracyi państwowej.

,.Zwrot na lepsze, jaki zaczyna się zwolna 
w  tym dziale zarysowywać: usuwanie dyle
tantów i pracowników, niepodobnych do lu
dzi europejskich, porzucanie metod ctzieciffl.- 
mych i naiwnych, przystosowywanie się do 
tradycyi1 dyplomatycznych — to wszystko mu 
si pociągnąć za sobą zwrot na lepsze, a prze
de wszystkie™ wyjście z okresu, w  którym 
byliśmy tylko przedmiotem obcych targów, 
interesów i poleceń."
Na razie jednak jesteśmy, jak żadne inne pań

stwo, zawiśli w  całym długim szeregi’ spraw od 
Lilgi. Narodów. Gdańsk, sprawa' wileńska, górno
śląska, wreszcie nieszczęsne „mniejszości' narodo-

zbój z podełha, chytrze badał, aby coś porwać do 
zjedzenia. Naczekaj zasadą było: napaść, ukraść- 
przytem uniknąć kary. Przyjaźń cenił tylko taką, 
która może się przemienić w  kęs pożywienia. A 
był wiecznie gtodny. W  ciemne noce smagany 
wichurą przemierzał miasto, rozgrzebywał śmiet
niki, szukał jakiegoś ochłapu. Zwykle znajdywał 
szmaty, kawałki drewna, kamienie.- Rozwścieczo
ny rzucał się na bruk i gryzł głazy .Zgłodniały pra 
gnigł paść na.środku ulicy, aby go ludzie, wozy 
stratowały.

— Niech będzie koniec! Lepiej gnić. jak żyć! 
Scierwski los! —  W  duszy krwawiła się myśl 
rozpaczna.

W  chwilach takiego '.zwątpienia jawił się o- 
braz niegdyś widziany. jWłóezęga-pies runął na 
bruk w  skurczach śmiertelnych. Wtedy nadjeż
dżał ciężki wóz. Znać było, że leżący słysziy tur-, 
kot kół, czuje wszystkiiemi zmysłami trzask ko
pyt, że w takt łoskotu bije serce, wzdryga slię cia
ło. Chciał się dźwignąć, przebierał nogami w  sza
leństwie grozy i przerażenia, a nie mógł powstać. 
Patrzy? skostniałem! oczami i.miotał się w  bezsil
nym obłędzie męki i rozpaczy. Pies-włóczęga wy 
dał straszliwe skomlenie, kiedy koń rozmiażdżał 
głowę twardym głazem kopyta. Na zabłoconym 
bruku została krwawa plama ostatniego spojrze
nia i ostatniego skowytu... Burek, ilekroć ten o- 
braz przyszedł mu na pamięć, uciekał od! przeklę
tego miejsca, od wspomnienia, a ono wyło w  pier 
siach płaczem konającego...

Te złowrogie myśli rozpraszały się bez zna
ku., kiedy byle jaką kość zdobył. Weselał najedzo
ny. W tedy napadały go swawole, gotów był w y
prawiać psikusy, harce. Zapominał o wczoraj
szym głodzie, o kopnięciach, o krzywdzie. Nie 
myślał, co jutro w łoży do paszczęki, gdzie legnie.

Żył sobie bez troski, swobodnie. Był panem swe
go świata. W  burzach, w śnieżycach szukał schro
nienia. W  wichrach gnał za ochłapem, a głód znaj
dywał. Nie miał jednak ochoty wyrwać się z sideł 
wolności. Z  biegiem czasu zrósł się z ulicą, upo- 
doonił do tłumu, przywarł jak błoto do rynsztoku. 
Nigdy nie przeklinał swej doli, chociaż on nędzar2  
padał bez sił, chociaż kalżdy kęs życia zdobywał 
w  wmce szaleńczej, wydzierając z pyska mmym 
głodomorom i pożerał zbroczony własną i1 cudzą 
krwią. Nikt nie trzymał uczuć w  niewoli, w  w y
zysku miłości. Burek jiult nigdy ntfe zatęsknił do 
dawnego życia. Pę tle , srogiej krzywdy najemnika 
zadusiły radość cudownych wsiowskłch chwil. 
Przejasne wspomnienia pomarły i jak czarne łzy 
ściekły w kaźnię pifersi, czasem., lecz coraz rza
dziej się rozetkały i wyrzuciły z zaułków duszy 
skowyt. Obraz wyrobnika dziennego, wlokącego 
ciężary po ulicach, żywo stał przed oczami, on 
przywalał serce obtłuczone 1 poranienie głazem 
przekleństwa. Ciągła włóczęga, użeranie się z  wro 
gami, pościgi, ucieczki wyczerpały sity. Zdychał 
z głodu, jednakże miał tę pewność, że nie zależy 
od czyjegoś kaprysu, 'że nie skowyczy na łańcu
chu pańskiej łaski, że nikt nie rzuci ochłapu jał
mużny wraz z kopnięciem. Rodził? się radość nie- 
wysłowkma, bezgraniczna, gdy pomyślał, że nie 
żyje w  najstraisznlejiszem jarzmie niewoli, jakie 
istnieje pod słońcem, nie będzie czuł do nikogo 
psićj wdzięczności za miłosierdzie, palcem w yty
kane. Na samą myśl o tom uśmiech radosny vpo
krzywiał wargi, blask szczęścia rozjaśniał omro
czone oczy. Zn 'wal się z  nad jam rynsztoku, gna! 
w  pole. W  noc ponurą, oblepioną mrokami rozle
gało się szczeknięcie pełne... wesołości), jakoby 
se szedł borem, lasem ze śpiewką hulaszczą, nie 
dbając o życie i jego dzieje. (C. J. n.)
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p e “ — wszystko to są mementa, które —  jak pi
sze ^Rzeczpospolita" —  są

nieomal uza-sarłntenietn istnienia Ligi Nar. i 
sprawdzianom jej sprawności działania.
Dla nas powyższe sprawy są caloścą dla ż y 

cia polskiego niezmiennie doniosłą.
„Było zupełnem niepodobieństwem, aby tej 

doniosłości nie widział Rząd. Widząc ją zaś, 
fmusial palnie baczyć, by przedstawicielstwo 
nasze w  Lidze Narodów mogło istotnie podo
łać swym zadaniom i dawało w  tym wzglę
dzie jak największe zabezpieczenie. Odpo
wiedzialność jest zbyt wielka, by Rząd mógł 
te lekceważyć!"
Uważać więc rząd musi dobrze na kompleto

wanie naszej reprezentacyi w Lidze Narodów i 
delegować tam tylko takich ludzi, którzy dają 
pełne gwarancye, iż z obwiązlków na nich ciążą
cych wywiązać się dobrze potrafią.

Jak wielką szkodę wyrządzają nam luozie 
którzy nie wiedzą, jak odpowiedzial ne mi są ich 
stanowiska, dowodzą ostatnie wybory do 'Sejmu 
wileńskiego. Zraiżone nieodpowiedzilaliiiem często 
postępowaniem naszych władz, mniejszości naro- 
dłowie_wzięły minimalny udział w  glosowaniu. Ca
ły  szereg nad wyraz przykrych faktów z  urzędo
wania naszego na Wliileńsziczyźnie przytacza 
„Robotnik", podkreślając niebezpieczeństwo, jakie 
morae wyniknąć z jednostronnego charakteru' w y
borów. Niebezpieczeństwo to trzeba zażegnać 

„przez dojście do porozumienia z  żydami i 
Białorusinami, a po drugie przez Ikrzenie się 
tylko co wybranego Sejmu z  sytaacyą 
międzynarodówką. Zarówno, jectno, jak i drugie 
zależy od składu obecnego Sejmu."
Oby tylko nie stało się to znowu powodem 

naszego częstego „kontaktu" z  Ligą Narodów'.
s . b . •<;

Ze spraw ryskich,
— o—

Lw ów , 12. stycznia.

JUBILEUSZ M. SADOWSKIEGO W  UŻGO
RODZIE.

Dnia 19. grudńła święcono w  Użgorodzie 
40-btnią działalność pracy teatralnej Mikołaja Sa
dowskiego. W  „Nafalce Połtawce" wystąpił sam

A D A M  NECIIAY.
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Jako motto nie od rzeczy wypisaćby rmŻ- 
na sprawozdanie z 276-go posiedzenia sej
mowego, pod datą 10. styczm-a 1922 r. od
bytego — od słów: „Na "wstępie przystą
piono do pierwszego czytania ustawy o po
wszechnym obowiązku służby wojsko
w e j...“  aż do słów: „przedłożenie odesłano 
do komisyi wojskowej."

Niezłem uzupełnieniem tej długiej, lecz 
pouczającej reiacyi byłaby równocześnie 
ogłoszona depesza o takiem brzmieniu: 
„(Moskwa. (.PAT). Ogłoszono dekret o wpro 
wadzeniu ,2-letniej służby wojskowej dla 
obywateli rosyjskich."

I.

Wielce zgnębiony był prezydent republiki 
Trudnego Środka. Dziś ramo odbył przegląd sta- 
cyonowanych w  stolicy oddziałów wojskowych. 
Musiał przyznać, że rewia ta nfe zadowoliła go; 
wypadła poniżej wszelkiej krytyki. Był to już po
ważny powód do zmartwienia, ale — niestety! — 
nie jedyny.

Oto doniesiono mu przed chwilą, że w  czasie 
defilady powiedział attache wojskowy państwa 
Żelaznej Pięści do kolegi swego z państwa Czer
wonego Grzmotu: „Oto (ironicznie) armia! W ie
rzę mocno, że sama (z  naciskiem) zapowiedź koo- 
petracyi naszych środków technicznych i waszych

jubilat. Referat o zusługach jubilata wygłosił dr. 
lira szczaj 1». Po przedstawieniu odibył się bankiet, 
w  którym wzięli udział ze wszystkich stron przy
byli Ukraińcy.

PRASA NA PODKARPACKIEJ UKRAINIE.

„W pered" donosi: Istniejące od lat 22 w  Użgor 
rodzie pismo codzienne „Nauka", przestało obec
nie wychodzić. Na miejsce jego wychodzi dwa ra
zy na tydzień „Swoboda" pod redakcyą A. W oło
szyna. Pod tą samą redakcyą wychodzi mie
sięcznik „Blagowiestnik". iW Użgorodzie począł 
wychodzić tygodnik „Podkarpatske Listy", daw
niej jPodkarpatska- Ruś".

UKRAINSKO-ANGORSKI s o j u s z .

„Wipered" pisze: Z Konstantynopola donoszą, 
że rokowania, które prowadzone były od kilku 
dni w  Angorze między ukraińską delegacyą a de- 
Iegacyą kemalistów, w  sprawie zawarcia związ
ku między obiema republikami, zostaiy pomyślnie 
zakończone. Wedle dalszych wiadomości UKradna 
zgodziła się na wszystkie .tureckie żądania. Obie 
strony zobowiązały się udzielać sobie nawzajem 
pomocy gospodarczej, handlowej, politycznej i 
wojskowej. Narodowe zgromadzenia odbędą na
rady w  sprawie umowy, poczerń szybko nastąpi 
ratyfikacya.

MEMORY A L  MlORKOTfcJNA.

Morkotun wysłał konfereneyi w  Cannes me- 
nroryał w  sprawie projektowanej miięidzynarodo- 
wej akcyi odbudowy Rosyi 1 Ukrainy. Morkotun 
oświadczył, iż najważmieńszeim zadaniem europej
skiej polityki', która dąży do przywrócenia pokoju 
i gospodarczej stabrłizacyi, powinno być ekono
miczne odrodzenie rosyjsko-ufcraińsklej federacyi. 
Narodowy ukraiński komitet protestuje przeciwko 
udziałowi Niemiec w  akcyi ekonomicznego odro
dzenia Rosyl 1 Ukrainy. Niemieckie plany dążą do 
uzyskania monopolu. Ekonomiczna przewaga Nie
mile! w  Rosyi pociągnie za sobą bardzo, przykre na 
stępstwa tak dla narodowej zgody Rosyi i Ukrainy 
jak i dla europejskiej równowagi. (Ponieważ wia
dome jest, iiż rosyjsko ukraińska federacya nie 
może dźwignąć się ekonomicznie bez poważnego 
udziału cudzego kapitału, należy sobie życzyć, a-

sił duchowych podcięłaby kruche podwaliny tego 
zakonserwowanego sztucznie potworka". — Tu 
obaj roześmiali się drwiąco.

Prezydentowi nie szło o obelgę, ani o zapo
wiedź, czy ofertę groźnego współdziałania sąsia
dów ze wschodu i zachodu. Najgorszem byio to, 
że ów  zuchwały ton lekceważenia opierał się na 
przesłankach prawdziwych.

Było źle. Pacyfizm, dyktowany chęcią reduk- 
cyi powszechnych ciężarów, jął wzrastać w  spo
sób zastraszający. Parlament w  karygednem i sa
rn obójeżem zapoznaniu znaczenia siły orężnej, o- 
grantezył budżet wojskowy dó śmiesznego mini
mum. Żołnierze chodzili głodni i obdarci Koszary 
szczerzyły szeregi pustych okien bez szyb, a ofi
cerom musiano zezwolić na dobieranie sobie za
jęć ubocznych, bowiem gaża ich zbyt szczupłą by
ła bodaj na zakupno trumny.

Cóż dziwnego; że o postępie technicznym, odo 
równaniu szalonemu wyścigowi zbrojeń mocarstw 
sąsiednich nie było mowy. Tkwiono w  starych 
nabytkach, w  tern, co za lepszych czasów1, przy
swojono sobie, wydrukowano i kupiono.

Niewielu tylko ludzi o oczach otwartych za
stanawiało się nad 'tragizmem położenia. Był 
wśród nich i prezydent —  i on — jai oni' — bez
silny. Dziwił się tylko,że sąsiedzi, którym nieitajne 
były te stosunki, tak długo... zwlekali. Wszak 
broń, która tu korzystała z pełni praw obywatel
skich, gdzieindziej dawno przeszła do zbiorów 
muzealnych. I niedaleki dżień przenieść musi jedy
ną możliwą kons-ekwencyę -sytuacyi: koniec.
Przyjdzie to nagle i cicho. Nie będzie bohater
skich wysiłków, hekatomlb ofiar i gromów, biją
cych na głow yobrońców . Nie będzie nawet — 
walki. Będzie upokarzające, straszne w  swym tra-, 
gikom izmie — jakieś rozbrojenie dziecka.

„G A Z E T A  W IE C Z O R N A " _________ Sir. 3

żeby pomoc ta dokonania była w  formie współ
działania państw, prz/czem Niemcy powinne być 
przyjęte do współpracy w  ograniczonych roz
miarach i pod kontrolą. Rychła pomoc zagranicy 
dla Rosyi i Ukrainy, powinna położyć koniec 
cierpieniom.

O SAMODZIELNOŚĆ BUKOWINY.

„W pered" donosi: Ukraińcy z Bukowiny u- 
tworzyli komitet, którego celem jest upominanie 
się w  Waszyngtonie, Londynie i przed Ligą Naro
dów, żeby północna Bukowina otrzymała samo
dzielność. Komitet ten ma przedewszystkiem infor 
mować caiy angielski świat o postępowaniu Ru
munów z Ukraińcami na Bukowinie, a także przed 
stawić ustnie tę sprawę w  Waszyngtonie. Do ko
mitetu weszli: dr. M. Kopaczyk, dr. Mirosław Si- 
mans, G. Skegar, M. Klim, M. Uproś i D. Kopczyń- 
skij.

«

M ILIONOW E OSZUSTWA NA PODKARPACKIEJ 
UKRAINIE.

 a
„W pered" donosi: W  państwowym urzędzie 

lasowym w  Huszt, wykryto milionowe oszustwa. 
Głóvmy winowajca Prestaszewsklj, zosta' aresz
towany.

*  1'

KOMUNIKACYA KOLEJOWA MIEDZY POLSKA’ 
A  UKRAINA.

i 'Ukraińska Ekonomiczna Rada po raczyła od
działowi komunikacy i przeprowadzić kroki dla 
wprowadzenia w  życie z dniem 15. stycznia 1922 r. 
tymczasowego porozumienia, zawartego niedaw
no z  polską władzą kolejową w  sprawie ustano
wienia towarowego i pasażerskiego ruchu mię
dzy Ukrainą a Polską. Towary z Ukrainy transpor 
towame będą do Zdofbumowa, a towary z ^tólsld 
do Szepetówki.

' t
W olałby tego nie dożyć. Jak przekleństw oj 

brzmią'w dziejach słowa: ostatni prezydent rzecz
pospolitej. ..

Do gabinetu wszedł bez opowiadania się mi
nister wojny.

I on był ogniwem w  zaczarowanem kole: win 
dział wszystko i rozumiał, a zaradzić nfe mógł, 
Rozterkę wewnętrzną powiększał jeszcze fakt, żą 
jako fachowiec nie mógł się znieczulić bodaj cie
niem złudzeń. Rzeczywistość była dlań torfują, 
której ujść nie mógł — nawet — przez dymisyę, 
Wielokrotnie ponawiana prośba o zwolnienie ule-i 
gała z reguły odrzuceniu: nikt nie był dość szalo
nym, aby się zgodzić na zostanie jego następcą 
Objęcie teka ministra wojny w  danych warunkach: 
było jednoznaczne z popsuciem sobie kredytu w o 
bec współczesnych i dobrej stewy wobec por, 
tommych. Byłoby rezygsnacytą ze spokoju we
wnętrznego,* miłości łudzkilej i wszelkich darów 
doczesnego żywota.

— Panie prezydencie — zaczął minister grom
ko i zakończył głosem ledwie słyszalnym: zmu
szony jestem ponownie prosić o oymflsyę.

 Z n o w u ? — C z y  zn o w u  licy tu ją  loanr in

w en ta rz  k o s za r?  . . . . .
— Gorzej. Sprawa jest zasadnicza. Najpierw

— dzisiejsza defilada...
— Widziałem ją. także. A potem zapewne nie

szczęsne słowa attache...
— Właśnie! I on miał racyę!
—  Wiem i o tom. Ba, gdyby racy: nie miał, 

niktby się niie zatroszczył o to, -co powiedział. Al; 
więc to są powody pańskiego zniechęcenia — pa-; 
nie ministrze?

(C. d, &)
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W A  S Z P I L K A !Z Y
Rzut cka na akcys odrudowy powiatu lwowskiego.

Cała dotychczasowa odbudowa zasługą rzędu polskiego. —  Każdy poszkodowany otrzymuje 
materiały wartości miliona marek. — Połowę zniszczonych wsi w  powiecie już odbudowano.
—  Stan gospodarstw rolnych — Wsie a miasteczka. —  LtkwlOacya odbudowy pi^cdwcżesifa.
—  Pomoc dla osadników. —  Rozpoczęcie akcyi dla Lwowa. —  Warunki bytu urzędników od

budowy.
-------- 3

*  ■ -z"4- Lwów, 12 stycznia.
Wobec projektowanej przez - rząd Ukwi- 

dacyi urzędów odbudowy, postanowiliśmy 
zaznajomić bJiżęj społeczeństwo nasze z 
całą dotychczasową działalnością rządu w  
kierunku odbudowy zniszczonego wskutek 
wojny kraju, oraz z obecnym stanem budo
wlanym wsi i miasteczek. Zamieszczamy 
zatem na wstępie szereg informacyi co do 
odbudowy w  powiecie lwowskim, udzielo
nych uprzejmie współpracownicy pisma 
naszego (mg) przez kierownika Powiato
wego Biura Odibudowy we Lwowie, ' ind. 
Bronisława Waydowskiego:

MSrno, że zniszczenie wojenne datuje się jesz
cze od r. 1914, tj. od chwili wybuchu wojny świa
towej, <to casła odbudowa zniszczonych w  ciągu 7 
lat budyrików, zwłaszcza wr powiecie lwowskim, 
jest zasługą dopiero rządu .polskiego. Statystyka 
wykazuje, że w  czasie wojny austryacko-rosyj- 
sikiej ucierpiały w  powiecie lwowskim miastecz
ka: Jaryazów Nowy i Stary, Szczorzec, Wirniki, 
oraz wsie Hermanów, Czarnuszowire, Mostki, 
DńfytKse, w  czasie wojlny ukraińskiej zaś wsie 
polskie jak Sokolniki, Czyszki, Dawidów, Rzęsina 
polska, Bitka szlachecka, Zimna Woda, Zimna 
Wódka, Konopnica, .polską Kolonia w  Pustomy- 
łach, oraz zniszczały szkoły prawie w  całym po
wiecie bądź to całkowicie, bądź też częściowo. 
Ogółem zniszczono w .powiecie lwowskim 7806 
budynków, w  tern ponad 2000 mieszkalny dli.

Właściwa odbudowa powiatu lwowskiego 
rozpoczęła się w  lipcu 1919 r. Na pierw  wyasy
gnował rząd specyalnie dla gminy Sokolniki 10 
milionów koron. Następnie zaś odbudowa opiera-

o---------
ła się na usta wite o pomocy państwowej z dnia 18 
Iipca 1919 r., na podstawie której każdy poszko- 
dowanj' rnoźe o^zjunać pomoc w  materyałacli 
w  wysokości 20.000 mk., ł ż ą c  po cenach z czasu 
wejścia ustawy w  życie, co obecnie przedstawia 
wartość miliona marek.

Dla przeprowadzenia tej ustawy wyasygno
wał rząd dość .znaczne kredyty, tak, że przez rok 
1920 i 1921 usunięto połowę szkód wojennych w  
powiecie lwowskim. Na podstawie ustawy z 28 
lutego 1919 r. Pow. Biuro Odbudowy zarekwiro
wało około 40.000 m.a drzewa z łasórw prywat- 
nydh. położonych w  powiecie lwowskim, które u- 
żyto na cele odbudowy. W  r. 1921 sprowadzóno 
4340 m. kwi desek, 130,000 sztuk dachówek,
3,500.000 sztuk gontów, 30.000 kg. aelazlwu, 16 
wagonów cementu, 20 wagonów wapna, 2 milio
ny sztuk cegieł. .1. -wagon szlkła, prócz tego w ięk
szą ilość go to W e b  drzwi, okien i itanyeh materya 
łów budowlanych, które pozostały po likwidaoyi 
dawniej Selccyi Odbudowy Osiedli.

Ogółem odbudowano już prawie połowę zni
szczonych budynków w  powiecie po wsiach, po
zostaje jeszcze zniszczonych 1074 domów miesz
kalnych i 2529 budynków gospodarskich. • Szkół 
odbadowanu lub odnowiono 36, zostaje do odbu
dowy jeszcze 15, kściotów było zaiszczmych 11, 
z tych odbudowano 6. -Prywatne baidynki odbudo
wali z udzielonych m ateriałów sami poszkodowa 
ni pod kontrolą urzędu, odbudowę budynków uży 
teczności .publicznej przeprowadził rząd całkowi
cie własnym kosztem, przyczem wianiesicno sze
reg budowli cennych pod względem architektoni
cznym, jak szkoły murowane w  Winniczkach, 
Gańczarach, Konopnicy, Zimniej Wodzie, Syyniów
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JERZY BAjND RO #SK I.

Listy z prowincyf.
ZAPOMNIANE KATY.
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Zakliczj n, w  styczniu.

tPiękhe, a nieraz baTdzo miłe są ciche, malut
kie miasteczka prowu'ncyo;iiailne, ale czasami zgro- 
ta ogarnia, gdy się o nich myśli. Są to żałosne, 
*iwooe kąty, do których życie, nasze .nowe życie 
czasem zupełnie już nie dociera. Powiedziałbym. 
Je miasteczka te żywcem zmumifikowano, że są 
toe jak sklerotyczne gruczoły. Ich efeza. Lpoezya 
test czasem ciszą i poezyą cmentarza. ‘

Trzeba zrozumieć, że nawet miasteczka nie- 
ebyt daleko od traktu położone, większe i posia
dające sporo mtełigencyi, pędzą życie .pod wie-hi 
względami nie różniące się niczem od życia- 
i  przed stu lat. P rzy  sposobności wykażę to na 
przykładach. A  jednaK tu jest sąd, unządi podat- 
\x> 3W. rejent, lekarz, poczta, dwóch adwokatów, 
plebania, dwa klasztory i ostatecznie jakie dwie 
pnie do staoyl, a potem zaraz julż Tarnów, właści
wie przedmieście Krakowa-. Ludzie tutejsi znają 
fuż świat, a przecie zdarzają sio wypadki, że ktoś 
dopiero w  dwudziestym to k u  życia jodzie pierw
szy .raz koleją. Cóż taki człowiek może wiedzieć 
o życiu dzisiejszem, iMvet gdy widzi o-d czasu do 
vasu przelatujący gościńcem samochód! A proszę 

wyobrazić miasteczko takie, jak Czchów,

o którem w poprzednim fcjleionie pisałem, mieści
nę wciśniętą w  kąt górski, odsuniętą od traktu, 
pozbawioną połączenia ze światem. Czchów od
dalony jest od Zakliczyna o dwanaście kilometrów 
list ten zamiast wprost do Czchowa, musi iść 
dłużej, niż z Zakliczyna do. Warszawy. Tak, bo 
list ten zamiast wprost . do Czchowa, musi iść 
przez Gromnik (d\vle mile) do Tarnowa (26 km.), 
stamtąd naokoło do Brzeska-Slotwiny, zaś z tej 
starsi końmi <3 mile) do. Czchowa I to nie jest 
gdzieś na dalekich, kresach, ale tuż pod Krakowem, 
w  tej zachodniej kulturalnej Małopclisce, od tysiąc
lecia już żyjącej i pracującej dla- świata, bardzo 
gęsto zaludnionej, nawet■ przeludnionej tuż pod 
bokiem starodawnej, drugiej stolicy pańsrwia!

Jak i czem żyją ludzie w  takibh miasteczkach, 
tak nic wspólnego nie mających ze światem, iż 
najlepiej redagowane pisma muszą u nich być nie
aktualne! Bo jakże można wymagać od człowieka, 
przez kilkadziesiąt .nieraz lat rieruszając-ego się z 
kąta I zupełnie już pochłoniętego przez -swój przed 
wieczny tryb żyćifci, aby go mogło zajmować, co 
się na nieznanym świacie dzieje. Cóż go to może 
ofoeuodzić? Ten świat jakiś to dla ni ago widmo 
czy niterzeczywistość bledsza nawet od tradycyj
nych, prastarych legend jego miasteczka, o co do 
doniosłości nie mogąca iiść w najmniejsze porów
nanie z ploteczkami- z sąsiedztwa. A cóiż dopiero 
powiedzieć o  tych niezliczonych, z imienia nikomu 
nieznanych wioskach w górach, o ludziach z wą
wozów  górskich, z lasów! T o  jest Polska, nie mia
sta, sądzące, że cały świat na nie patrzy i dum
ne ze swego postępowego, nowoczesnego gwafu, 
ale ta Polska jest niewypowiedzianie zaniedbana, 
zapomniana. uiewyzv(ikana, życiowo- biedna, ciem
na, zacofana. A. cna mimo to nie grzeszy, 
lecz pędzi iw ój własny, niko-mu wreszcie nie

ce, Srokach lwowskich, ,Oom iuaowy“ z wielką 
salą na odczyty w Zimnej Wódce, oraz plebanię 
w  Sokolnikach. .

Rząd forsował nrzedewszystkiem odbudowę 
gospodarstw rolnych, ażeby przyspieszyć polep
szenie się stosunków aprowizacyjnych Lwowa. 
Wskutek tych usiłowań stan odbudowy wsi -pod
niósł się o tyle, że mieszkańcy mają pomieszcze
nie zarówno dla siebie, jak dla bydła i mogą już 
bez przeszkód prowadzić gospodarstwa wiejskie 
Natomiast większa własność. .oina me otrzymuje 
zupełnie pomocy rządowej, która byłaby jednak 
pożądana w  fortmie sprzedaży materyałów po ce
nie kupna, gdyż w  ter sposób państwo nie ponio
słoby w.ydatkó w finansowych, a umożliwiłoby 
odbudowę folwarków, co wpłynęłoby dodatnio na 
podniesienie się rolnictwa i poprawę aprowizacyi 
miast.

Sprawa odbudowy przedstawia się najgo- 
iz e : w  miasteczkach wschodniej Małopolski, któ
re uległy .przeważnie kompletnemu zniszczeniu; 
w  ocalałych budynkach szuka dziś jeszcze schro
nienia tak wielka liczba rodzin, że choroby epide
miczne znajdują tu bardzo podatne .podłoże. Szko
dy miasteczek w  czasie wojny nawet nie są jesz
cze obliczone — cyfry zatem podane powyżej od
noszą się tylko do wisi. Niektóre z tych miejsco
wości odbudowały się sane przy pomocy Zakła
du kredytowego dla odbudowy, któiy udzielał na 
ten cel pożyczek hipotecznie intabulowanych. Ro 
mocy zaś w  materyałach. w^ale rząd me udz e- 
lał. Gdyby jednak zastosowano ustawę z 18 'Lpca 
1919 r do miasteczek i dostarczono im materyałń 
budowlanego, poprawiłyby się niewątpliwie sto
sunki mieszkaniowe nie tylko w danych miejsco
wościach, ale i w e Lwowie, gdzie z konieczności 
mieszkać musi wiele rodzin urzędników zatrud- 
dmionych n? prowincyi.

Okazuje się zatem, że chociaż dokonano już 
wiele w 'kierunku odbudo wy kraju, jednak całko
wita jej likwidaeya byłaby jeszcze przedwczesna, 
gdyż zdążyły  się dopiero odbudować tylko naj- 
5’hnej stojące materyalnie jednosfik., a pomóda

przeszkadzający żywot, to tylko dlatego-, ;ż  ma z 
gruntu dobre, uczciwe liistynkty i tradycye. Dla
tego - teiż lekceważyć jej nie wolno i nic wolno 
wołać, ahy ,jeszcze parteikafa“ . Ona czeka >— już 
tysiąc lat.

A  Ile jest takich miasteczek i półwsi' u nas, 
w  Małopolsce, zwłaszcza zachodniej,! w Kongre
sówce, na Kresach północno-wschodnich? „Mówi 
się o ludowości rtołsld i niewątpliwie Rzeczpo
spolita nasza jest ludowa, ale czegóż można wy
magać, czego można spodziewać ślą po człowieku, 
który żyje i pracuje prymitywnie, jak przed dwu
stu laity, który, jeśli rusza w świat, to zwiedza 
tylko dziury zapadłeś wielkością tylko różniące 
się od jego rodzantrego miasteczka! Człowiek nie 
jest zwierzem, aby mógł żyć i rządzić się samym 
tylko instynktem. Świat dzisiejszy jest bardz-o 
skomplikowany, żyd'e trudne, wymagające coraz 
więcej initellgencyi i sz.ybkiej oryemiaryi, w  lot 
wszystko chwytająicej, a miy do walk! z .Mm w y 
prowadzamy stada takich poczciwych go-lębś ze 
spróchniałych, 'odyratowydi gołębników, legitony 
małomiksteiczkow^ych, ntia itylKio przedwojennych, 
ale przedrozbiorowych poczciwców, słuchających 
opowiadam ;ia o nowoczesnych urządEcnlach jak 
bajek o żelaznym, wilku, a nile mogących się dacze 
kać wejścia na ich terytoryrun zaczarownpne czy 
zaklęte, wynalazku i czarodzieja fair już banalne
go, jak fotograf i  jego czarne pudło. I naiproizno 
„Amerykanie" proszą o pcćrMzny sw-yćh rodziln i 
rodziców, napróżno panpy mtodte wzdychaj?, pra
gnące się uwśteczrić w  ślubnej sukni z welonem i  z 
bukietem sztucznych kwiatów na poaołka. W  pro
mieniu kilku mil dokoła nie znajdzie fotografa, a 
jeździć dla takiego głupstwa do miasta — nie opła
ci się. Ale żeby to tylko fotograf! Najprymityw
niejszych i zoczy brak!
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Enanai renom ow ani Szkoła tańców modnych pod kier 
St Niemczy no wskiego I prof. Baleńskiego po dłuższej 
przerw ie otw iera kursa tańe w  dla początkujących, oraz 
tańców modnych (Boston, F o itro t (Shimmy), Oncstsp 
Ta.1*0 i t. p.) z uwzględnieniem najnowszych w zorów  za
granicznych. Dla umiejących tańczyć godziny perfekeyi. D o
bór towarzyski śc iile  przestrzegany. I.ifuimacye i wpisy, 
plac A  ademicki 3, I. piętro, goczi.ia 5 —7 wieczór. 149-,

należy jeszicae tym, fctórzy sami tego nie dokona
ją, zwłaszcza zaś powracającym z niewoli bolsze
wickiej.

Oprócz omówionej jiuź akcyi, Pow. Biuro Od
budowy udziela osadnikom przybyłym z zachodu, 
którzy otrzymali ziemię przy pancelaeyi więk
szej własności, pomocy p t z c z  sprzedaż po niskich 
cenach materyalów budowlanych, Sipecyamie drze 
wa i desek. Co do odbudowy Lwowa, to z koń
cem r. 1921 zawiązała się pod przewodnictwem 
prez. Neumanna Komisya zapomogowa dla m. 
Lwowa i na podstawie jej uchwał P. B. O. udzie
la pomocy przy odbudowie budynków zniszczo
nych w mieście wskutek walk ulicznych w  cza
sie wojny ukraińskiej. W  ten sposób odbudowa
no 67 domów prywatnych, gmachy Tządowe zaś 
odbudowuje państwo na własną rękę.

Godzi śię wkońcu wspomnieć o urzędnikach 
biur odbudowy, wśród których panuje obecnie 
wielkie rozgoryczenie, Kategorya tych pracowni
ków w  zasadzie powinna być wyżej płatna niż 
inni urzędnicy państwowi, gdyż przeważnie są 
oni przyjmowani za kontraktem i nie mogą liczyć 
na emeryturę. Natomiast wynagrodzenia ich wca 
Ie nie są wysokie, jak- wnosić można choćby z te
go, źe średni koszt personalu przy odbudowie 1- 
go budynku w  Małopolsoe wynosił w r. 1921 tyl
ko 1900 mik., specyalnie w  powiecie lwowskim 
1280 mk. W  ostatnich tygodniach skrzywdzono 
tych pracowników odmową wypłaty rtmmiera- 
cyi świątecznych, których się spodziewali. Nad
to Ministerstwo robót publ. zarządziło bardzo 
znaczną redukcyę personalu zajętego przy odbu
dowie, który skutkiem tego zmniejszono o poło
wę. Oszczędność ta jest wprawdzie bezpośrednio 
korzystną dla skarbu państwa, ale odbije' się ujem 
nie na akcyi odbudowy, którą przeciwnie jako ak 
cyę doraźną nal>eźałoby przyspieszyć, by ją mo
żna jak najprędzej zlikwidować.

Jakże taki człowiek może zrozumieć ogrom
ny ciężar spadających nań dziś obowiązków, jak
że może pojąć, czego od niego wymagają, jakże 
żądać, aby dawał chętnie pracę, pieniądze i krew 
uwoją. Przecie, prócz bezpieczeństwa, i to wzglę
dnego, a które właściwie sam sobie zapewnia, on 
nie otrzymuje nic. Nie śmie nawet marzyć o kolei, 
bo mu — prawda, za austryackicb czasów — po
wiedziano, źe ona się nie kalkuluje. Ale to, żeby 
on płacił podatki, a nic z nich nie miał —  to się 
kalkulowało! Tak kalkulować nie można i nie da
leko zajechałoby państwo, w  którego kalkulacyę 
nie wchodziłaby użyteczność publiczna, oświata 
i postępowość obywatelska.

A  wszystko to można streścić w  jedniem jedy
nem zdaniu:

W  .dziurach11 jest u nas strasznie ciemno.

Powie ktoś, że na tem mało zależy?

Ej, nie tak .mało!

Bo zwykłe w  ciemnych dziurach, nogi się 
łamie!

0 utworzenie oddziału P. K. Q 
we Lwowe.

ANKIETA W  IZBIE HANDL.-PRZEM. 
Niesprawność centrali P, K. O. —  Zażalenia 
sfer handlowych I przem. —  Głos neprazen>- 
tantów władz. —  Inlcyatywa 1 referat Izby. 

Apei do Rady m. —  Uchwały.

Lwów, 12 stycznia.
(§) Jedną z najpożyteczniejszych mstytucyi 

ożywiających nas® handel i przemysł, a przyspa
rzających równocześnie miliardowych funduszów 
skarbowi państwa byłaby bezwątpienia Poczto
wa Kasa Oszczędności, gdyby funkeyonowała tak 
sprawnie, jak tego wymaga interes klienteli. Obli
czona w  szczególności na obroty pieniężne mię
dzy kupcami i przemysłowcami funkeyonuje je
dnak tak wadliwie, źe nie tylko me może poszczy 
fcić się większą liczbą nowych 'klientów, ale jesz
cze postradała znaczną liczbę klientów byłej au- 
stryackiej P. K. O.

W ypłaiy przekazów następują regularnie po 
8, do 10, a 'czasem nawet po ló-tu i 18-tu dniach. 
Wobec takiej ..sprawności" przemysłowcy i kup
cy  wogóle, a małopolscy w  szczególności musieli 
zrezygnować z :,dobrodziejstw" tej instytucyi, a 
wrócą do niej dopiero, jeżeli zainieyowana przez 
.,Nuzę“ i tutejszą Izbę handl.-iprz&m. akcya celem 
utworzenia we Lwowie oddziału P. K O. uwień
czona zostanie pomyślnym skutkiem.

Z imieyatywy Izby obradowała wczoraj po 
połudrjm ankieta, .którą zagaił a następnie jej prze 
wodnśczył r. Chajes, a na którą przybyli z  ramie
nia Izby sekretarz dr. Trawiński i ref. dr. Wach- 
tel, reprezentanci interesowanych władz i zrze
szeń kupieckich. Imieniem toby skarbowej .przy
byli r. Link, st. r. Prochaska, st, r. dr. Połturak, 
im. dyr. poczt st. r. Kochler i dyr. Zawojski, im. 
Towarzystwa gosp. dr. Korotkiewicz, im ■ Towa
rzystwa Politechn. rnż. JanuszKlewicz, im. Zwiąż 
ku Kółek rolniczych r. Masior, imien. Związku 
Stowarz. zarobkowych i gosp. dyr. Jeiiner, im. 
Kongregacyi kupiec, dyr. Kadernuszka, r. Maksy
mowicz i p. Klimkiewicz, imien. Organiz. Kupców 
pp. Munid i Menkes, iimiem. Lw ow . Stow. Kupców 
p. Sald a imiteniem Syndykatu drzewnego dr. Ra- 
papont. Referent Izby p. dr. Wachtel w  obszer
nym referacie omówił i wykazał potrzebę utwo
rzenia oddziału P. K. O. we Lwowie, przyezem 
nadmienił, że Dyrekeya PKO. we własnem spra
wozdaniu stwierdza, że już po koniec 1920 r., za
tem w  początkach działalności PKO. przeważały 
pod względem ilościowym -konta obywateli Mało
polski, którym obrót czekowy znany był z cza
sów austryackich. Po utworzeniu w  lutym 1921 
oddziału PKO, w  Poznaniu, okazała się potrzeba 
utworzenia dalszych oddziałów w  większych mia 
staoh Rzeczypospolitej polskiej, a w  szczególno
ści w  Małopolsoe. Jak czytamy w  sprawozdaniu, 
Kraków czyni zabiegi o utworzenie oddziału w 
Krakowie, gdzie od miasta nabyć ma Dyrekeya 
PKO. potrzebne na budynki dwa pilące, Decen- 
tralizacya ta ma doniosłe znaczenie ze względu na 
szybkość obrotów pieniężnych, wszelkie bowiem 
wypłaty i wpłaty będą się odbywały wprost na 
oddziały, a zbiornice (Urzędy pocztow ) wysyłać 
będą rachunki odrębne dla każdego oddziału.

Celem ankiety zwołanej przez Prezydyum 
Izby jest ustalenie ewentualnej pofcrzecy założe
nia oddziału we Lwowie, w razie zaś stwierdze
nia tejże ustalenie środków-, jakie należałoby pod
jąć celem zrealizowania tych zamierzeń, wkońcu 
także ustalenie kwestyi, czy  na umieszczenie od
działu PKO. znajdzie się odpowiednie pomiesz
czenie na biura powstać mającego oddziału.

W yw ody referenta uzupełnili r. Rybicki, dyr. 
„Nuży", od której wyszła inieyatywa I sekr. dr. 
Trawiński. W  dysilcusyi zabierali głos reprezentan 
ci wszystkich władz i zrzeszeń, poczem uchwalo
no jednogłośnie uprosić Izbę, by wysłała do kom

petentnych czynników w .Warszawie memoryai

N A D E S Ł A N E .

Zart ład  leK arsK odentys tyczny

Dr. W ładysława H SM EB Fi
L w ó w ,  C top e rn S k a  3  (winda do użytku). 134J 

Dział tech n icz i.y  p oo  k ierow n ictw em  D an ie la  Mohr-,

PODLOTEK i46u
Lwów. ul. B on ifra trów  2 (boczna Hoffmans),
poleca doborową konfckcyę dla panienek i dzieci. Far
tuszki szkolne i gospodarskie. Wyprawki dla niemowląt. 
S u K n i e  b a l o w e ,  J u m p c r y  s u K i e n n e ,Ważne dla Pad!
pierw szorzędn y  fryzyer  d a m sk i z WARSŻAWY, po.
leca najnowsze fryzury, farbowanie włosów, (specyal- 

ność koloryzacya w łosów  na w szystkie edcienie.
L w ó w ,  Y r a ą g S e g o  S fla fa  7. U9i

w  sprawJe utworzenia odidziału PKO. we Lwo- 
wie i usunięcia niesprawności w  Warszawie. Rów 
nocześnie uproszono obecnych na ankiecie rad
nych, by sprawę tę poruszyli1 na' najbliższem poste 
dżemu Rady m.

Z  D N I A

Z a n i e d b a n i a .
Lwów, 12. stycznia.

W jednym z artykułów wstępnych A. N. w 
„Gazecie W ieczornej" poruszył niedawno sprawę 

onathjskiego „Towarzystwa niemiecko-u raińw 
skiego", które już dziś wyciągnęło rękę na Ukra
inę i z przed nosa sprząta nam —  Wołyń.

Jedna z bardzo licznych spraw, iecz jedna 
z niewielu, które wyszły na jaw.

A zaniedbań takich jest —  mnósiwo.
Oto jedno z nich :
Na Syberyi mamy dużo Polaków. Są to 

ludzie, zajmujący przeważnie bardzo wybitne 
stanowiska i pos adaiący nieraz wielkie majątki: 
kopalnie, lasy, fabryki, rybołóstwa. Ludzie wpły
wowi,'ustosunko^ ani, mogący wielkie usługi od
dać Polsce, jej interesom i handlowi.

W Władywostoku jest silna kolonia polska, 
nie tak bardzo handlowa, chcć i tam nie brak 
ludzi przedsiębiorczych, zafo ustosun owana. 
W Charb nie jest silna i wielce ruchliwa grupa 
przemysłowców i przedsiębiorców polskich, ma
jących swe interesy nie tylko na Syberyi, ale i w 
Pekinie. Jednem słowem, garść ludzi bardzo 
aktywnych, dzielnych i wyrobion ch handlowo.

Dyrektorami Rusko-Azyatyckiego Banku w 
Szangaju są dwaj Polacy, pp. Jezierski i Jastrzęb
ski. Dyrektorem filii Rusko-Azyatyckiego Banku 
w Urdze (Tybet), jest Poiak, p. Bohuszewicz. i

Oto aż nadto elementów pierwszej klasy 
do zorgsnizou ania sobie silnej pozycyi handlo
wej na bogatym i niezmiernie ważnym pod wzgię> 
dem eKonomicznym, Dalekim Wschodzie.

Oczywiście —  nie wykorzystaliśmy tego.
Za to byłem świad iem zawiązania org3r»i- 

zacyi czeskiej w Toki \ Ponieważ chcę być ści
słym, nie mogę twierdńć z całą pewnością, ilu 
ich było na pieroszem zebraniu: czterech czy 
pięciu. Wszystkiego nie n 'liczyłby ich w Japonii 
dz esięciu. A e z rgamzowali się i choć w ró
żnych stronach Japonii mieszkah, co jakiś czas 
zjeżdżali się do Tokio na posiedzenia. Prawcła, 
było ich tylko pięciu, iecz mieli stanowiska, zna
jomości, stosunki, a przeto wiele mogli pomodz 
i —  pomogli.

Wojsko czeskie wracało z Syberyi na sta* 
t' ach, które sobie samo najęło lub kupiło. Kup
no czy najem ich miano opłacić wiezionym no 
statkach trans ortem towarów. To wiadomo po* 
wszeehme. Mni j jednak wiadomo, iż we wszyst* 
.ich stacyach po drodze, Czesi pozakładali swoje 

faktorye handlowe, a kiedy wyładowali w Euro*
. ie, łań uch tych faktoryj ciągnjł się już z Wła* 
d/wostoku przez Ja^on ę do Szargaju, dalej do 
Ho-g*Kon-u, Singapore, Penangu, Colombo ai 
do Pori-Saidu. Czesi, nie mający żadnej pod- 
la w y  na Dalekim Wschodzie, dokondi tego, 
:zego z łatwością mogliśmy dokoneć, łscz nia
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K a żly  $asl wl&zltil  Każdy w !  podziwiać!Jutro 13-eo b, m. premiera
najprężniejszego dotąd dramatu amerykańskiego, który daleko pozosta
wił z& sobą wszystkie arcydzieła filmowe — w 6 wielkich aktach p. 4.

C Z E R W O N A
R Ę K A W I C Z K A

K o p e r n t K M a r y s i e ń k a

dokonaliśmy my, mając i podstawę i ludzi wyro
bionych, a znakomicie znających stosunki. 

Dlaczego?
Jedną z przyczyn jest ingnorancyi, drugą 

ograniczony sposób myślenia, trzecią —  niechęć 
do informowania społeczeństwa i przesadna oba
wa „narzucania s.wych poglądów1'.

Tera.

Z  s a l i  odczytow ej

Ideał narodowy Po!sScl 
w chwili obecne].

{P R E L E K C yA  KS. DR. JANA CIEMN1EW- 
S K IE G O  W S A L I R A TU SZO W E J).

Ide^ I narodowy n iew oli. — Polska ustro
jem  wolnościowym. Partyjn ictw o. —  W e

wnętrzne zjednoczenie.

Lwów, 12 stycznia.
Dnia-11 bm. mówił ks. dr. Jan Ciemriew- 

ski o ideale narodowym Polski w chwili obecne’.
A znajduje się ta Pols’ a dziś w położeniu tra- 
gicznem, g ly ż  stary ideał się przeżył, nowy do
piero się tworzy, zabrakło jej więc obecnie ide
ału narodowego.

W n ewoli ideał ten był bardzo prosty, mia
nowicie było nim dążenie ku niepodległości, ku 
.wolności. Wolność zaś zdobywa się albo»drog 
wysokiego wykształcenia, czego przykładem Ame
ryka, albo drogą wysokiej cnoty, przykładem 
Sparta. U nas jednak istnienie 50 do 60 proc 
analfabetów, możliwość osią nięcia wolności p ie - 
wszyrp sposobem czyni bardz dale ą. Diug 
ewentualność musi też oda ść, skoro się weźmie 
pod uwagę straszny egoizm, panujący w Pols e, 
gdzie ludzie żyją nie la Polski, ale z Polski, 
czego dowodem drożyzna i brak miłosierdzia u 
ludzi, zdzierających sobie wzajemnie skórę.

Jakkolwiek ta wysok\ forma repubii i de
mokratycznej w z pełności nam odpowiada, to 
jednak równocześnie wymaga ona solidarnego 
współdziałania wszystkich dia wspólnego dobra, 
wymaga od nas wielkiej kultury, której nam brak.
Nie państwo ma być naszym celem, lecz oby
watel, państwo będzie tylko środki m.

I sięgając w przeszłość widzimy, że Polska 
była zawsze wyrazem v olności, wyrazem do
browolnego „zrzeszenia się“ , opartego na prawic 
poszanowania godności „człowieka1', jego prze
konań, wiary i narodowości, opartej na jego we
wnętrznym popędzie, a nie przymusie. Polacy 
jednak ulegli poKusie użycia, wolność przerodziła 
się w swawo ę, prawa człowieka zagarnęh 
szlachta tylko do siebie, chłop nie był dla niej 
czł wiekiem. —  Z Konstyiucyą 3. Maja nastąpił 
zwrot, rządy zaborcze nie pozwoliły jednak - cie
lić w życie reform 3. Maja, stąd też odzyskana 
niepodległość zjednoczyła tył o ziemie, a nie 
zjednoczyła serc i dusz. Jedynym momentem 
ogólnej jedności był cud Wisły, momentem je
dnak trwającym zbyt krótko, po którym zużywa 
się dalej energia nasza w walkach poszczegól
nych partyi.

Zjada nas tedy zawiść wojenna i prowadzi 
do moralnego zabójstwa. Każda partya głosi, źe 
tylko ona ma jedynis monopol na polskość, lu
dzi 2 przeciwnej party: uważani za największych 
wrogów, a to prowadzi znów do demoraliza :yi 
jednos ek, które prac ją nawet już nie dla partyi, 
ale dla własnych korzyści.

Jest to zaś wynikiem tego, ź^śmy umieli 
walczyć o wolność, umierać ula Ojczyzny, a legółem  członków.

żyć dla niej nie umiemy, że mv w niewód kwe- 
styi społecznej nie posunęli ani o krok, że jak 
powiada Norwid: „Po lak  to olbrzym,., a człowiek 
w Polaku to karzeł".

Czy jest wyjście i jakie? Jest! Potrzeba 
jednak by ten „człow ek  wewnętrzny", któiy mi
łuje wolność na poczuciu obowiązku opartą wziął 
udział w pracy dla dobra drugich, żeby wszyst
kie partye polityczne zwalczały zło, jak paskar- 
stwa, oszustwa itd. a nie siebie, żebyśmy się 
zdobyli na wewnętrzne zjednoczenie nasze, ta
kie, jakie było podczas cudu Wisły, a to chyba 
leży w na zej mocy.

Tem wezwaniem zakończył ks. dr. Ciemnic- 
wski swą prelekcyę, na której zebrani nagro
dzili go hucznemi oklaskami.

Wiec pracown Rów kotajowych.'
(ZeiSnjeme. —  Sprawa mundurów. —  Depu
taty węglowe. —  Redukcye aił żeńskich. —  
Po łożen ie  ekonom iczne pracowników  ko le

jowych.

Lwów, 11. stycznia.
(S tb } Oncgdajszy wiec Polskiego Związku 

koleiowców, który odbył ^ię w obszernej sali g rr- 
nastycznej szkoły kolejowej zagaił p. Dąbrowski 
witając licznie zebranych uczestników. Referat 
wygłosił przewodniczący P. Z. K. p. Lukasiewicz 
który w dłuższefn przemówieniu skreślił opła
kane położenie kolejarzy i poruszył w dosadnych 
słowach sprawy zawodowe, zalecające niestety 
p dzień drsiejszy już to w Ministerstwie kolej, 
uż to w poszczególnych Dyrekcyach. Mówca za
znaczył, że P. Z. K. w ciężkich warunkach dla 
Państwa stale je swojom stanowiskiem popiera! 
i godził zaws e interesa zawodowe z interesami 
oaństwa. W swojem dalszem przemówieniu przed
stawił jeszcze wiele ważnych spraw obchodź - 
cych o g ;ł pracowników kolej, sformułowanych 
w następującej odczytanej rezolucyi:

Zebrani na wiecu dnia 10. stycznia 1922 
w sali gimnastycznej szkoły kolejowej członko
wie P. Z. K.

1. Protestują najenergiczniej przeciw umun
durowaniu kesztem pr cowników kolejowych tj. 
płaceniu za mundur 30% należytoś.d. Zaznaczają 
że umundurow nie należy do praw nabytych i! 
już przez Rząd zagwarantowanych, których nie 
pozwolą sobie bezwarunkowo naruszyć.

2. Żąda ą obniżen a ceny węg a przy
rzeczonej przez Minis erstwo kolei żelaznych i
egułarnego dostarczania i wydawania należy

tych deputatów.
3. Pro estują kategorycznie przeciw dalszym 

rrdukcyom sił żeńskich oraz żądają w razie po-
ownego dopuszczenia ich do służby, przyjęcia 

w pierwszym rzędde zwolnionych ze służby.
4. Żądają bez tłocznego załatwienia szysf 

kich zaległych spraw w zarządzie kolejowym, 
ak rskwalifikacyi, s usznego przeszeregowania, 
indywidualnych mianowań pracowników kclej. 
statusem II b i Ul i przyśpieszenia sprawy prze
szeregowania czterech kafegoryi podurzędni- 
czych.

5. Protestują przeciw zamachowi i ograni 
czeniu przez Rząd przyznanch atr bucyi Związku 
:ak zwolnienia służbowego i a 
żbowych delegatom Związków.

Zebrani pracwnicy kolej, przypominają Za
rządowi głównemu, aby w tym ierunku nie czy
ni żadnych ustępstw bez porozumienia się z  o-

6, Zebrani *s©’ iasryzuią się w zupełności 
z powz ę emi uc; wałami wiecu pracowników 
raństwowych z dnia 8 stycznia 1922 w saii So
kola Macierzy. ■

7. Zebrani wzywają Zarząd główny do sta
nowczego wystąpienia w kierunku przeprowadze
nia spraw w niniejszej rezoiucyi zawartych.

W sprawach pracownDów kolejowych prze
mawiali jeszcze pp. Dąbrowski, Dolanowicz, 
Dalke, Prass i inni.

Przypom-ieć wkońcu rs-leży czynnikom 
miarodajnym, żc akcya pracowników kolej'-wych 
nia jest odosobnioną, ale łączną i solidarną ze 
sprawami całej izeszy urzędniczej.

Czas juź najwyższy, ażeby Rząd zabrał się 
ostateczn e do poprawy bytu urzędników, gdyż 
na niesprawiedliwem załatwieniu sprawy urzę
dniczej tylko państwo ucierpi.

Wiec trv. ał prawie 4 godziny.

E R O N I E A .
REPERTUAR TEATRÓW . MIEJSKICH,

Teatr Wielki.
W e czwartek, 12. stycznia o godz. 7.30 „Hie

roglify", dramat w  3 aktach Kazimierza Tomasza 
Słomskiego (premiera).

Teatr Mały.
W e czwartek, 12. stycznia o godz. 7.30 „Zako

chani", komedya w  3 aktach CailJaveta.

Teatr Nowości
W e czwartek, 12. stycznia b godz. 7.30 „Do

okoła miłości", operetka w  3 aktach O. Straussa 
(wznowienie).

Repertuar lwowskie] „Bąyateii":
1) Dział koncertowy z udziałem pp. Kirsano- 

we}, Noskowskiej, IiaTnickiej, pp. Rentgena, kon
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna- 
to i in. 2) „Gdzie spodnie?", wesoła farsa w  1 ak
cie. 3) „Syn na poczekaniu", operetka w 1 akcie 
z teatru „Orfę urn", Budapeszt. 4) ? —  balet w 1 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Fortunata 
i P. Wolskiego. Nowe dekoracye K. Kostyno- 
wicza.

Teatr Hteraeko-artysiyczny „Uł“ :
Program od 2 stycznia 1922: 1) Część koncer

towa pp. Bronowski, Beroński, Michałowski. Mir
ski, Saraczyńska, Slawzki, Zamorska i in. 2) Prot 
Baleński z partnerką. 3) Szopka: rewia aktualna 
z prologiem pióra W . Raorta.

&
P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszani® 

w sprawach redakcyjnych wyłącznie między go
dziną 12 a ! w południe w biurze RetJakcyi przy 
ul. Sokoła 4.

*
Na Walnych Zebraniach Spółek akcyj

nych, Spółek z ograniczoną odpow., Kas osz
czędności i t. p„ pamiętajcie przy rozdziale 
zysku czystego o wydatnych zasiłkach pie
niężnych na: Centralny Kormtet Pomocy dla 
uczącej się młodzieży we Lw ow ie (rach. bież.

ebrania kart słu-

w. Banku Krajowym lab konto czekowe F. K. 
O nr, 150.032) —  Związek Harcerstwa Pol
skiego, Oddział we Lwowie (rach. bież. w 
Ziemskim Banku Kredytowym we Lwowie, 
jagiellońska 2, łub konto czekowe P. K. O. nr. 
149.746).

*
Lw ów, 12. stycznia.

Wieczór podlotków odbędzie się dnia 21. sty
cznia staraniem Ogniska oficerskiego w  salach Ka
syna wojskowego. Zaproszenia wydaje zarząd 
Kasyna przy ul. Fredry codziennie od 12 do 2 i 
tam należy się po nie zgłaszać, o żleby ktoś przy
padkiem został pominie,ty Umiarkowany wstęp 
pozwoli wszystkim przybyć na zabawę, która się 
zapowiada nadzwyczaj obiecująco. W szyscy zdol
ni do tańca oficerowie tutejszej załogi otrzymali 
rozkaz wzięcia udziału w  wieczorze. Orkiestra 
19 pp. Strój wieczorowy.

Wieczór karnawałowy z kotylionem urządza
lwowskie Towarzystwo śpiewackie „Baird", 21. 
bm. w  sali Izby Rękodziełnfcze j przy pl. Strzele
ckim. Orkiestra A. Osady. W  programie produk- 
cye chóiru i niespodzianki. Bilety po 500 tóL. ar
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{rctdemicKie po 500 muc. Zan** o szemra. i Metiy* można 
podjąć w  sklepach: W P , Hawranka przy pi. Ma 
ryackitn i W P. ZallieskiJego przy ul. Akademi dktej. 
Wstęp ściśle za zaprószemiami.

’ „C dyalekcie lwowskim" wygłosi odczyt p. 
Rróliński w  sali Polsk. To w. Pedag. ul. Zimocro- 
wicza 17, 13 bm. o godz. 7 wiec z. Dochód" na nau
czycielską koitonię wakacyjną. Wstęp 30 mk.

r Zebranie w sprawie ujednostajnienia akcyi pó 
mocy dla obrońców Lwowa odbędzie sic 13 b. m. 
o godz. 7-mej wiecz. w  w ie lk ie j sali Malop. Tow. 
Rolniczego przy ul. Mickiewicza 1. 26. I. p. na pra
wo- Rada Zawiadowcza Zw. Obr. Lw owa prosi 
wszystkie śnstytucye, komiiiety i t. p. zajmujące 
się speryalnie lub ubocznie akcyą pomocy dla o- 
Łrońców Lwowa, o przysłanie swych przedstawi
cieli na to zebranie.

(— ) Kradzież strychowa. Z zamkniętego stry 
chu reailności przy uli Ossolińskich 15, skradziono 
115 sztuk bielizny, męskiej, damskiej i dziecmned, 
wartości pół miliona marek na szkodę Dawida 
Dyma Jednią zc sług w  tej realności aresztowa
no, gdyż podejrzaną jest o popełnienie tej kradzie
ży.

(— ) Z lwowskiej fabryki kalek. Na mleposypa- 
tiyiK chodniku w  ul. Łyczakowskiej wczoraj rano 
pośliznęła się Karolina Kardasz, licząca 46 lat i u- 
padla tak nieszczęśliwie, że złamała lewą rękę. — 
(W tej samej ulicy koło szpitala wojskowego i z 
tej samej przyczyny złamał prawą notgę woźnica 
Antoni Marciriszym, liczący 50 lat.

{— ) Przygody w tramwaju KD. Salomonowi 
WdtóraubGwi z Jarosławia wczoraj w  tramwaju 
KD. skradziono z  kieszeni marynarki portfel z
97.000 mk. i lóanemi zapiskami. —  Nauczycielce 
z Oleska Anieli Ricssdorler w  ♦ym samym w u M  
tramwajowym skradziono wczoraj z torebki ręcz 
mej pak;ecik z 12.000 mk. —  wreszcie kupcowi z 
Kopyczyniec. Joselowi ZweiguWi również w  tram* 
waju KD. wycięto wczoraj kieszeń w  palcie ł 
skradziono porrrel z dokumentami. /

Pokąsana przez psa. W  ulicy Pańskiej 
wałęsaijący się bez kagańca pies pokąsał wczoraj 
,w obie nogi służącą Zofię hrwryszko. Wedle o- 
powiadań naocznych świadków wypadku, pies ów 
jest złośliwym i pokąsał już kilka osób.

{— ) Czyja bielizna? W  mieszkaniu dozorcy 
Ł a zy  lego Kaszuby w  Pasażu Haiuismantna 6, wczo
raj podczas rew izyi zakwestyonowanc znacz

niejszą iość bielizny, pochodzącej najprawdopo
dobniej z  kradzieży. BMrzmię tę znaczoną litera
mi : JH. —  HW. —  MW . —  KB. 1 MZ. złożono w 
depozycie policyjnym, a Kaszuóę isamknięto w  a- 
resftach.

(—) Aresztowanie. Na dwoicu Podzamcze a- 
resztowano wczoraj Benjamina Sćh&rłitera, Uczą
cego 7U Jat, w  czasie, gdy wyjmował z kieszeni 
jakiejś pani portfel z pieniędzmi ScMchtera zam
knięto w  aresztach.

PoSsho-grlańska un a celna.
W eszła w życie z dniem 10. stycznia b. r -

Gdańsk, w styczniu.
Problem wejścia w życie unii celnej pomię

dzy Polską a Gdańskiem został w ońcu pomy
ślnie rozstrzygn ęty. Unia celna wejdzie w życie 
z dniem 10. stycznia br. to znaczy począwszy 
od tego dnia wszystkie towary przybyłe do Gdań
ska będą clone według polskiej tarvfy celnej. 
Dotyczy to również zasadniczo towarów spro
wadzanych z Niemiec do Gdańska. Aby ludno
ści gdańskiej zabezpieczyć zapotiztbowanie na 
czas przejściowy oraz chcąc przeciwdziałać ewen
tualnej drożyźnie, jaką spowodowałyby wyaokie 
stawki celne, zawarto z rządem polskim dudat- 
: ową < m wę. W umowie tej ustanowiono przy
wóz to waru w kontyngentowych na rok 1922. 
Idzie tu g ównie o artykuły najpotrzebniejsze, na 
które zostało naznaczone cło wynoszące 1/4 od
powiedniej s'awki celnej. Wysottie polskie cła 
przyczynią się ,do rozwinięcia przemysłu. ,

Celem poparcia powstania przemysłu w 
Gdańsku, ułożono się z rządem polskim, ie  do 
końca reku 1922 wszelkie maszyny i ich części 
przynależne, przeznaczone dla gdańskiego prze
mysłu, będą wolne od opłaty cła. Oznacza to, 
że dia lażdej nowej gałęzi przemysłu powstają
cej w Gdańsku, czyli praktycznie powiedziawszy 
dla każdej nowej fabryki, będzie można spro
wadzać maszyny cez opłaty cła.

W konsckwencyi ułatwien-re to w związku 
z ochroną elną doprowadzi do powstania 'icz- 
nych nowych zakładów przemysłowych w w. m,. 
Gdańsku. Jednakże, ii.iione cło na niezbędni 
rtykuły jest wciąż jeszcze zbyt wysokie, tak ie  

na eży się f czyć z podłożeniem niektórych ar
tykułów. Ń.,t. miast s.anieć po.iinny niektóre ar
tykuły, żywnościowi.', o ile takowe będzie można 
sprowadzać bez przesrkód z Folski.

Zniesieni ssfcwestru repy.
Lv<5 v, 12. stycznia.

Na posiedzeniu w dniu 21. listopada z. u., 
nrzyjęłą Reda Państwa projeKt Komisyi Kodyfi
kacyjnej, d tyczący zniesienia sekwestru i wpio- 
waazenia wolnego handlu ropą.

Najważniejsze postanowienia tego projektu 
są następujące :

Obrót ropy naftowej tak wewnątrz kraju! 
jak i poza linię celną nie podlega żadnym ogra
niczeniom.

Co się tyczy ropy przypadającej na udział? 
brutto utrzymuje s:ę w mocy jej zajęcie, a to aż 
do czasu ustawowego unormowania sprawy obcią
żania dochodów z tych udzjałów, a najdalej do 
6 miesięcy

Ceny za ropę bruttową mają być równe; 
każdocresnym cenom targowym za ropę naftową,: 
a to wedle cen notowanych na giełdzie lwow
skiej. w braku zaś  takich notowań wedle prze-', 
cię nych cen dokonanych sprzedaży w ostatnim 
miesiącu.

Zajęcie ropy bruttowej i przydzielenie jej; 
Polminowi, gaśnie z mocy prawa, jeżeli Polmin; 
w przeciągu sześciu dni od upływu mies ąca pro-j 
dukcyjnego nie korzysta z prawa pobrania tej; 
ropy i ropy tej nie pobierze przy równoczesnej; 
zapłacie wyżej wspomnianych cen nabycia.

W tym wypadku ropa za odnośny miesiąc 
produkcyi staje się wolną od sekwestru i podlegtf 
wolnemu obrotowi.

Pclmin wykonywa swoje p-awo poboru ropy 
przez ogłoszenie w „Monitorze Polskim*.

W koń u projekt rozporządzenia ministeryal-; 
nego nakładu obowiązek na przedsiębiorstwa 
naftowe, górnicze i przetwórcze udzielan a Mini
sterstwu Handlu i Przemysłu wszelkich dat co 
do produkcyi, zapasów i obrotu ropą naftową 
i jej przetworami.

■ --

Z  H U M O R yS T Y K I N IE -A K TU A LN E J.

Gdyby pisniądse odzyskały 
swą wartość.

(Szkic do dramatu kinowego na tle 
społecznem);

— O—i
Wyobraźmy sobie, że stała sTę rzecz nie

zwykła. Pewnej nony, Stwórca, 1 tóry nie miał 
wpierw czasu pomyśleć, czemby obdarować nasz 
naród z okazyi Nowego Roku, wpadł na szcze
gólny pomysł. Zrobię ich bogatymi —  pomyśl, ł. 
Pieniędzy mają dość, ale te są niewiele warte. 
Otóż sprawię że gdy się dziś zbudzą, wartość 
Ich waluty będzie równie wysoka, jak przed 
wojną, a ilość ta sama, co obecnie. W ten spo
sób marka polska będzie posiadała wartość 
franka szwajcarskiego i nie będzie najnędzniej
szego żebraka w całem państwie, któryby nie 
miai więcej, niż dawniej posiadał każdy zamożny 
człowiek.

Stwórca rzekł —  i stało się.
Radość w kraju była tego ranka nie do 

opisama. —  Olbrzymie afisze zawiadamiały, że 
wszystko jest po dawnej przedwojennej cenie. 
Lwów dzwonił podźwiękiem srebrnej, niklowe] 
i mieszanej waluty, pachniał mokką, lśnił zielo
nymi brzuchami wydobywanych z piwnic flasz 
starego wina. W sklepach aziały się sine org e. 
Za cztery fenjgi można było dostać wspaniałą 
kaizerkę, która się teraz nazyw ła „prezydentką1*, 
ża markę 20 J. pół butelki „Tabromika", za 2 
marki... lepiej nie mówić, a za 120 marek śliczny 
kostyum oci Hersego. To też działy się rzeczy 
nSępoicte, — Nora z „Gezety Wieczornej* pie

niędzmi uzyskanćmi poprzednie za opis pokazu 
tych toalet w Hotelu George’a wykupiła sobie 
csły ich zapas. „Nem o“ za ostatnich pięć wier
szyków najął olbrzymie sanie, a zajechawszy 
przed Riedla naprzeciw ka edry, wypróżnił mu 
ałą piwnicę i powiózł ją na Kaiserwa d. Pew e~ 

literat lwowski sprzedawszy poprzedniego dnia 
futro handelesowi, kupił sobie nowiuteńką ka- 
ii ienicę Sprechera, a prezydent Witos wykupił 
wszystkie krawatki, jakie były do nabyóia w s o 
licy. Na ziemi zapanował tego dnia prawdziwy 
raj, szczególniej wśród mai ch dzieci. Pewne 
towarzy two z trzeciej normalnej, poszedłszy do 
Zalesk ego zjadło wszystkie ciastka, t«k  że po
zostały gołe lady. Dozorcy kamieniczni nie obmia- 
tali tego dnia ulic (w  czem się Lwów zresztą 
nie zmienił), musie1! bowiem zaiąć się wyekwi
powaniem swej garderoby. Za otrzymane świeżo 
noworo zne dewastowali oni sklepy bławatne i 
galanteryjne. Z ulic zniknęli żebracy, nikt nie 
narzekał na swój los, wszyscy byli królewsko 
bogaci, ubrani i nasyceni.

Rzecz prosta, noc ta była tak wesoła że 
Sylwester zdawał się przy niej Popielcem. Wino 
lało się strumieniami, a znana bajura koło k - 
wiarni Szkoc dej przemieniła się w prawdziwe 
Czerwone Morze, przez które zarówno żydzi jak 
i katolicy nie mogli przejść suchą nogą.

Szał wesela był tak wielki, żs zdawał się 
nigdy nie mieć końca, gdy wtem na trzeci dzień 
zabraKło w mieście pieczywa. Pieką ze, z któ
rych każdy był „tysiącznym panem", używali tak 
samo, jak inni, nie myśląc o pracy. Naś'adowali 
ich w tem rzeźnicy, cukiernicy i kucharze. Mia
stu, a także < ałemu krajowi zagrażał okropny 
głód, tem większy, że ze wsi r.ie śniło się ni
komu przywozić mleka po 20 fen. litr, lub ma
sła za 2 marki kilogram. Pióżno magistrat pro

sił i groził, próżno prezydent Schleicher konfe
rował z rzeźnikami, a prezydent Chlamtacz, 
z piekarzami. Nikt nie chciał wracać do pracy, 
będąc bogaczem. Zaczął się więc okropny głód, 
ludzie po kilkudniowym upojeniu poczęli zazdro
ścić swej własnej przeszłości, pełnej dr żyzny i 
chleba. Co sprytniejsi spakowali kufry i jazda' 
za granicę, zwłaszcza, ze „sleeping-car" do gra
ficy  kasz ował 22 merki i 8 fen gów. Oczywi- 
śc e w pociągach na zachód był ścisk, niczem- 
w czasie ewakuacyi w r. 1914. Kto się nie mógł 
wybrać tamtędy, uciekał do Rosyi bolszswick ej, 
pewny, że przecież łatwiej tam o chleb. Głód 
rósł, pomimo zarekwirowania piekarni przez woj
sko, którego produkeya piekarska nie mogła na- 
starczyć w dziesiątej części zapotrzebowaniom. 
Już myślano zwrócić się do państw sąsiednich 
o akcyę ratunkową, gdy wtem zaczęły s:ę znowu 
pojawiać białe smaczne bułeczki sprzedawane 
pokryjomu. Co prawda specyały te kosztowały 
po 80 mareczek sztuka, ale były rozchwytywane. 
To samo stało się wkrótce z mlęsen., które 
w znanym sk epie Nowaka, przy ul. Piekarskiej; 
sprzedawano od tyłu po marnej tysiączce za funt. 
W ten sam sposób urządzili się inni dostawcy 
żywnościowi, a szewcy, krawcy ect. powołując; 
się na drożyznę wiktuałów poczęci postępować 
podobnie. To też po trzech t godniach wszystko; 
wyrównało się i wróciło do dnwnej noftny, z tę̂  
różnicą, że Magistrat widział się zmuszonym za-- 
prowadzić kartki na produkty spożywcze, jak 
w czasie wieo-.iej wojny.

Na szczęście wszystko to stało się tylko: 
w nasze] wyobraźni: w Polsce wcale nie potami 
niało i panuje | rzyzwoita n:czcm niezakłócona 
drożyzna.
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Staraniem Karpackiego Towa zystwa Nar
ciarzy, o/był się wczor aj w eczorem w sał Tow. 
Gosp. przy u!. Kopernika, trzeci z rzędu odczyt 
tym razem gościa z dale ich stro'1, bo aż z Bag
dadu, naszego rodaka, p. inż. Adama Czeżow 
skiego.

W  r. 1915, wzięty do niewoli rosyjskie5, 
pozostaje przez p;ęć l?f w Taszkiencie, gdzie 
pracuje przy budowie kolei. Wychowanek Kar
packiego Tow. Narciarzy, sam zapalony turysta 
i narciarz, u ządza corocznie s ereg nie tył o 
fach owo-naukowych, lecz i czysto turyątycznych 
wycieczek w góry i wyżyny niebotycznego Parni- 
yu i Tian-szanu, z których najpiękniejszą przed
stawił licznie zebranej doborowej publiczności 
w szeregu pięknych obrazów. Była to wyprawa 
turysty zna w r. 1917 w dzikie i malownicze 
debry i dolny Pamiru-Ałaju.

Po kró;kim wstępie geograficznym, w któ
rym szanowny prale.ent s-.reślił i objaśnił na 
mapie położenie Turkiestanu, drogi rrowadząee 
do Turkiestanu, rze d, jeziora, wreszcie ludność, 
jej reljgię i obyczaje —■ przesunęły się przed 
oczyma w dsów przepękne z ię c ia  tych okolic, 
dokonywane przez inżyniera Czeżowskiego pod
czas tej wyprawu.

Prawdziwy zachwyt wywo ały zdjęcia mia
sta Samar om!u, budowle, pamiętsjące cz sy 
Tameri na, potęgi Mongc ów i ich władców. Do 
dziś dnia żyje w tych stronach parrLęć wyprawy 
Aleksandra Wielkiego, przechowywana w poda
niach tu te  s-ych Tadzików i Sartów. Prel gent 
podnosił gościnność tych szczepów, zwłaszcza w 
górach. Wyprawa natrafiała gdzieniegdzie na 
ciężkie przeszkody w postaci przepaścistych ja
rów i rozległych lodowców —  najwyższy punkt 
osiągnął nasz rodak w przełęczy Rama w g.'zb;e- 
cie turKiestańskim na wysokości 5303 mtr. Wy
prawę całą odbyto baz poważniejszych wypadków 
szczęśl wie, a trwała ona 26 dni.

Obecnie przebywa inżyn er Czeżowski w 
Bagdadzie, zajęty przy budowie kolei w Mezo
potamii i już 25 bm. wraca przez Londyn z po
wrotem do swej pracy.

Towarzystwu Karpackiemu należy się wdzię
czność, iż zdołało uprosić rodaka naszego o wy
głodzenie tego odczytu i pokazan e zajmujących 
zdjęć z tak dalekich stron, które dotknęła stopa 
Polaka.

R. W.

Wybuch w rafinery mfty
pod Krosom,

5 zabitych, 8 ciężko rannych.

rzyła się onegdsj katastrofa, która wywarła
wstrząsające wrażanie w c K O iic y . Mianowicie 
skutkiem nieostrożnego spajania kotła zapomocą 
maszynki z  gazem płonącym, r,a-tępił wybuch 
wielkich' • kotłów, litery rozerwał ich olbrzymiej 
grubości, obmurowania i pod gruzami pogrzebał 
robotników.

Z p^d gruzów wydobyto 3 zabitych i 8 
ciężko poranionych robotników. —  W rafineryi 
wybuch spowodował wielkie szkody.,

Nawa sztuczki przamytn!
Auto o tajnych skrytkach.

N .

Sosnowiec, 11 stycznia.
(Tel. w ł.) Przed kilku dniami władze celne 

w Sosnowcu natknęły się na powr. cający z Szo
pienic samochód, odwożący aktorów do So
snowca. Przy rewizyi stwierdzono, że autot  obi! 
zawierał dwie skrytki, w których znaleziono 25 
klgr. czekolady, trochę tytoniu i wstążki jed
wabne do kape uszy. Jeden ze schowków znaj
dował się pod dnem automobilu, drugi pod sie
dzeniem szaf ra.

Samochód zatrzvrrano w Urzędzie celnym.

Krosno, 11 stycznia. 
(T e l. w ł.) W Jedliczu koło Krosna wyda-

m S i  i pooi
w sprawach ogłoszeń zu- 
prłme bezpłatnie w  Admi- 
nistrncyi Lwów, Sokoia 4

o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń  
do godziny 7 - mej  wie
czorem bo i przerwy, to ra

P O S a O V  E P R A C 2

Dobrego kucharza p szumuje „Hostynnycia* od 1j. bm. 
Zgł szanie w  .Hostynnyci*. 1517

Fabryki miszyn rolniczych
poszukuje

(szefa biura) obeznanego dokładnie z księ
gowością fabryczną. Zgłoszenia do biura 
reklamy .P R A S A ", Kra .ów, Karmelicka 16, 

pod „Buchalter-bihns sta". 4-502

Beczki Żelazne
p o  cyn K o w a n e

nowe o pojemności 200 litrótv z dostawą na
tychmiastową, dostarcza

Ps!sii8 T ira ii inttie lii.
w Krakow ie, S ław kow ska “B. 4300

N »J s K * » t .a c a n i ie 3 S 3 5 ' ś r o d c K  prze 
c, w ko osłabieniu i wyeieńcznniu erganizmu* 
niemocy, małokrwistości (anemii), brakowi 
apetytu, złemu trawieniu itp. P I G U Ł K I

______________ 3  I t i O T W Ó R C Z i C  w yrobu  Lab. F a rn «
Apt. K O W A L S K I w  W a rszaw ie , M iod ow a  t. 12359 
Skutek wprost zdumiewający ujawnta sią ju* po zażycia 
pierwszego flakonu. Żądać w  aptekach i akładaeh aptecz. 
Hurtowna snrzedaż. Przedstaw icielstwo na Lw ów  i wach. 
Matopolską f. .O zon *. Hurtownia materyałów aptecznych 
Lwów, Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia P. Mi- 

kolasch i Ska i Apt. Zwiąż. W ytw . HandL Farm.

debswe
D ssfyłalsra sa a o d z liia e g ]

*  dolnego, obznajom ione^o z  wyrobom  lik ierów  i śliwo- 
wic/ po*zukuje sią do sam od i elnego k ierow nictw a fa- 
feryk:, Wyznanie obojętne. Kaucya pożądana. Zgłoszenia 
% podaniem dotychczasowej pracy i odpisami świadectw 
pod ^Kierownik* do biura ogłoszeń Feliksa Stattera 

Kraków, Grodzka ! d. 419

D o  s ? o s p > o c 3 L £ a - 2 7 s ; t : 'w ^ ,
Intensywnie prowadzonego, poszukiwa y zarządra :o!- 
Warku, o średniom wykształcę iu rolniczem, z dłuższą 
praktyką w  plerwszorzą i.nych majątkach. Reflektanci 
żechcą nadesłać swoje z-łoszen ia z odpisami św iadectw  
jlo Biura ogłoszeń Sokołow sk iego w e Lw ow ie  ul Ja- 

"giellońaka pod „ Ro l n k  i H odow ca*, 1504

Dobrą s-fuiącę do wszystkiego, do bezdzietnych, ty.ko 
, z dobremi świadectwami przyjmą natychmiast t^zopp, 

Długosza 23. 1494

M[ESZSC&?38&, SKLEPY ||

P o  szukuję 2— 4 pokoi (ewentualnie z kuehn:ąj urzą- 
lizo-.ych z komfortom, m ożliw io z telefonem , na par
terze  lub I. p. w centrum miasta od dnia 1. kw ietnia 
lub 1. maja b. r. Pośredn ictw o chętnie w ynagrodź ■ 
Czynsz płatny z góry na rok. Łaskaw ; rgłoszenia z 
podaniem adresu i warunków pod adresem : Franc -
szsk Lisowski o. p. Siersza Wodna ad Trzebinia.

148 5

zupełnie suche pierwszej Klasy 26, 33 i 
42 mm grube z natychmiastową do
stawą. Oferty 5t. Burzyński, labryKa 

mebli, EraKów, StraszewsKisgo 28.
4503

Na j r oz m ai t s ze  p a n to fl',  popucze i kamasze poleca i 
wykonuje fabryka ul. Krakowska 14. 1507

Spóinika
zs znaczniejsz j wkładką poszukuje Sią do bardzo intra
tnego młyna parow ego obok Lwowa, z  produkcyą dzien
ną 120 cetn. metr B iisza  wiadomość u adwokata. Pa.

sa# HauSmana 6, I. p. 1408

UlliJSU Br. I E9I B0B I11I ord. od 9—5. Lwów, 
plac Halicki 7/1 i.

i U I

Nabia Watsie dSa nowoiertców.
W ielkopolska Fabryka W yrobów  z drzewa, Tow arzystw  - 

Akcyjne w Poznan u zawiadamia, że urządziła ® 6  L w o w i e
u3. Leona Sapiehy 34 w magazynach C Mart-.

W ig a  s lady f sbryczne i wystawę swoich wyrobów meblowych 
i sprzedaje; 1 kompletną sypialnię od 97.000 Mk.

1 , jadalnię „ 108.000 „
, i pokój biurowy „ 54.000 „

1 urządzenie kuchni „  59.000 „  wraz z opak.
Wykonanie trwałe, solidne i eleganckie.
Przy sprzedaży hurtownej znaczny rabat.
Poszukuje sią zastępców, hurtowników i agentów dia wszystkich 

miast Małopolski i kresów wschodnich. Oprócz ‘ ego fabryka wykonuje r:o 
ce .ach bezxonkurencyjnych wszelkie wyroby z  drzewa wetl.ug przedłożo- 
rych rysunków lub wzorów. —  B IURA Wyłącznego Przeostaw iciclstwe Fa
bryki ul. lS S A K O W IC Z A  22 (boczna Pot ekiego), gdr-ie udzieia sią wszel
kich informacyi w  godzi 10 h urzędowych. 1237

Nakładem ^SpółKi akcyjnej wydawnicze!'*.
Drukiem Spółki drak. J P r w u aL Sokoła L
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